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IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE A PRZEMYSŁ GRAFICZNY
Nowa kadencja Izb Przemysłowo-Handlowych 

w Polsce nie przedstawia się dla przemysłu gra­
ficznego zbyt pomyślnie.

Utraciliśmy m andat dla naszego przedstaw i­
ciela w Krakowie, zaś Prezes Związku Organiza­
cyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Pol­
sce, wybitny przemysłowiec i dzielny organizator, 
p. Edward Pawłowski z Bydgoszczy, wyszedł 
w wyborach jako zastępca.

W samorządzie gospodarczym posiadamy ogó­
łem 3 przedstawicieli: p. Lucjana Bogusławskiego 
w Warszawie, p. Jana Kuglina w Poznaniu i p. 
Henryka Lewartowskiego we Lwowie.

Jest to mało.
Na najbliższe już miesiące zapowiadają się p ra­

ce o wielkiej dla nas doniosłości. Dość wspomnieć
0 umowie ogólnokrajowej o pracę, bardzo już za­
awansowanej we wstępnych przygotowaniach, o re­
organizacji naszych dotychczasowych korporacyj
1 Związku Centralnego w myśl noweli do ustawy 
przemysłowej, o projekcie rozciągnięcia prawa
0 przymusie na naszą przyszłą organizację, jak rów­
nież na przyszłą ogólnokrajową umowę o pracę, 
nie mówiąc już o szeregu prac pilnych mniejsze­
go znaczenia.

Na ten okres wyjątkowo wytężonej pracy nad 
stworzeniem podstaw przyszłego swobodnego roz­
woju naszego przemysłu, mamy zbyt mały kontakt 
bezpośredni z samorządem gospodarczym, a stąd 
na zbyt małą pomoc i poparcie dla naszych prac
1 wysiłków liczyć możemy.

W tych warunkach nabiera pierwszorzędnego 
znaczenia pytanie, czy dotychczasowe metody p ra ­
cy Izb Przemysłowo-Handlowych, —  jeśli chodzi 
o wypowiadanie przez nie opinji w imieniu sfer 
zainteresowanych, —  są istotnie na wysokości za­
dania, czy też istnieją w tym względzie pewne 
braki i niedociągnięcia.

Przemysł graficzny stwierdza, że istnieją.
W naszem przekonaniu Izby, poprzez swój 

Związek, starają się zbytnio unifikować swe opinje. 
Jest to często niemożliwe, zaś zawsze szkodliwe.

Niemożliwem .bywa ujednostajnienie zawsze 
wówczas, gdy odmienne, swoiste w arunki pracy, 
odmienna struk tu ra  pewnych grup przemysłu na­
rzuca odrębne dla nich stanowisko w rozstrzyga­
niu ogólnego zagadnienia. W tedy właśnie chęć 
osiągnięcia zbyt jednolitej opinji Izb staje się szko­
dliwą, gdyż musi prowadzić do zlekceważenia 
istotnych i dojrzałych potrzeb pewnych grup go­
spodarczych, choćby tylko o ograniczonym zakre­
sie działalności.

Nie chcemy być gołosłowni.
Pom ijając szereg drobniejszych może przykła­

dów, zatrzymamy się na sprawie dla przemysłu 
graficznego bardzo doniosłej, mianowicie na p ro ­
jekcie M inisterstwa Opieki Społecznej —  „ustawy 
o układach zbiorowych pracy“ i na opinji, jaką 
Związek Izb przesłał w imieniu „samorządu go- 
spodarczego“ do M inisterstwa o tym projekcie.

Przemysł graficzny już w ciągu kilkudziesięciu 
lat przed wojną, we wszystkich dzielnicach obec­
nej Rzeczypospolitej, pracował wyłącznie na za­
sadzie zbiorowych umów o pracę.

P racuje tak  również od 1918 roku; jednakże 
rodzaj tych umów jest dotychczas w różnych dziel­
nicach państwa odrębny, jako pozostałość z cza­
sów rozbiorowych, gdy każda z dzielnic pracowa­
ła przy odrębnem  ustawodawstwie i odrębnych 
warunkach gospodarczych.

Obecnie przemysł graficzny finalizuje swe wie­
loletnie prace i wysiłki, mające na celu stworze­
nie jednolitej umowy o pracę dla całego kraju .

Przemysł graficzny wypowiedział się jedno­
myślnie na dwóch dorocznych walnych zjazdach 
o konieczności nadawania umowom zbiorowym 
mocy powszechnie obowiązującej. Zaś w opinji, 
przesłanej przez Związek Izb do M inisterstwa 
Opieki Społecznej, samorząd gospodarczy ustosun­
kowuje się negatywnie do pro jek tu  ustawy o ukła­
dach zbiorowych pracy. Dalej czytamy: „W ięk­
szość Izb stoi na stanowisku, że rozciąganie przy­
musowe mocy obowiązującej układów zbiorowych
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na zakłady pracy, k tó re dobrowolnie do układów 
tych nie przystąpiły, wogóle nie powinno mieć 
m iejsca41.

W prawdzie Związek Izb, jak gdyby dla zacho­
wania pewnego objektywizmu, zaznacza, iż Izby 
wypowiedziały się niejednomyślnie, że istnieje 
„mniejszość44, popierająca p ro jek t rządowy (3 Iz­
by Polski Zachodniej), lecz ze względu na „więk­
szość44 (7 pozostałych Izb), opinja „samorządu go­
spodarczego44, jako całości, jest ujemna.

Śmiemy twierdzić, iż cale to ujęcie, —  choć 
decyduje o stanowisku „samorządu gospodarcze­
go44, —  jest nieścisłe. Twierdzimy, iż należało nie 
ogól Izb dzielić na „mniejszość44 i „większość44, 
lecz podział ten  przeprowadzić na terenie każdej 
Izby. W tedy odpowiedź ogólna możeby straciła 
swą kategoryczność, lecz zyskałaby napewno na 
wierności i ścisłości w oddaniu obrazu rzeczywi­
stej opinji naszego życia gospodarczego.

Okazałoby się wówczas, k tóre gałęzie przemy­
słu na całym obszarze państwa są zwolennikami 
ustawy, k tó re zaś -— nie.

Być może, że stopień zorganizowania się Sych 
grup pozwoliłby na wyciągnięcie j^ewnych ogól­
nych, pouczających i orjentujących wniosków. 
Opinja sformułowana na takiej podstawie przynio­
słaby pożytek ogólny i dla przemysłu i dla Rządu.

Wiemy o tern, iż na terenie Izby Warszawskiej 
była również mniejszość i większość. Lecz nie wie 
my, kto i w jaki sposób obliczał, po k tórej stro 
nie była mniejszość, po k tórej zaś większość. F ak­
tem  jest jednak, że zwolenników pro jek tu  obli­
czono tak  „mniejszościowo44, iż nie zawahano się 
przejść nad niemi do porządku (pozwoliwszy im 
wygadać się dowoli na posiedzeniu), i określić sta­
nowisko całej Izby W arszawskiej już jako nega­
tywne —  bez zastrzeżeń.

Interesującą również jest rzeczą, jak powstają 
zbiorowe opinje na terenie „Związku Izb44.

Czy są opracowywane przy udziale samych za­
interesowanych, czy też pozostawione opiece wy­
łącznie panów referentów  i dyrektorów  Izb.

W każdym razie mamy co do tego poważne za­
strzeżenia, gdyż faktem  jest, iż w opinji, przesła­
nej przez Związek Izb, niestety, nie znalazła m iej­
sca poprawka do art. 21, nadzwyczajnie ważna, 
zgłoszona na posiedzeniu Komisji Izby W arszaw­
skiej przez p. Przedstawiciela „Lew iatana44 i jed­
nomyślnie przez Komisję przyjęta.

Czy podobna m etoda pracy może dać rezultaty 
pożyteczne?

W naszem przekonaniu —  nie.

Twierdzimy, iż niejednokrotnie interesy prze­
mysłu średniego i drobnego są różne od interesów 
przemysłu wielkiego, że sprzeczność poglądów, 
nawet i celów poszczególnych grup gospodarczych 
jest zjawiskiem nieuniknionem ; twierdzimy jed­
nak, że oddawanie pierwszeństwa potrzebom  pew­
nych grup, i to tylko w interesie P a ń s t w a ,  jest 
rolą Rządu.

Prace Izb, w wypadkach, jak przytoczony, po­
winny być wyłącznie informacyjnemi, lecz z b ar­
dzo szczególowem uwzględnieniem potrzeb nawet 
drobnych stosunkowo grup, bez żadnych usiłowań 
narzucania opinji grup wielkich, lub przynajmniej 
bez stwarzania pozorów, iż potrzeby grup śred­
nich i małych przemysłów są zwalczane przez cele 
egoistyczne wielkich grup przemysłowych.

Na zakończenie dodamy, iż dla zapobieżenia 
ewentualnym szkodliwym dla naszego przemysłu 
skutkom  opinji, wydanej przez Związek Izb o pro 
jekcie ustawy o układach zbiorowych pracy, Zwią­
zek Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydaw­
niczego w Polsce opracowuje szczegółowo odręb­
ne stanowisko przemysłu graficznego w sprawie 
tego projektu . Praca ta w postaci m em orjału zło­
żoną zostanie M inisterstwu Opieki Społecznej, zaś 
odpis przesiany Związkowi Izb do wiadomości.

Lucjan Bogusławski 
V .-P rezes Z w iązk u  O rg an izacy j P rz e m y słu  G rafic zn eg o  

i W y daw niczego  w P o lsce

P re z e s  S to w arzy sze n ia  Z ak ład ó w  G ra fic z n y c h  w W arszaw ie

KOMUNIKATY
K O R P O R A C JI ZA K ŁA D Ó W  G R A FIC Z N Y C H  
I  W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O JEW Ó D ZT W O  
P O Z N A Ń S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W  P O Z N A N IU

POWSZECHNE WYKŁADY IZBY 
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ W POZNANIU

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu or­
ganizuje pod koniec stycznia lub z początkiem lu­
tego rb. powszechne wykłady dla kół gospodar­
czych z dziedziny: ustawodawstwa podatkowego, 
celnego, prawa handlowego, upadłościowego, ukła­
dowego i egzekucyjnego, prawa o zobowiązaniach 
oraz karno-sądowej ochrony wierzyciela, —  celem 
dania możności wszystkim zainteresowanym, 
w szczególności zaś przedsiębiorcom oraz pracow­
nikom przedsiębiorstw zapoznania się w sposób 
możliwie najbardziej uproszczony ze zmianami 
ustawodawczemi, jakie w wymienionych wyżej 
dziedzinach nastąpiły.

W ykłady będą się odbywały w godzinach wie­
czornych dwa razy tygodniowo po 2 godziny przez 
rnniejwięcej 7 tygodni. Prelegentam i będą sędzio­
wie i wyżsi urzędnicy władz skarbowych i celnych.

Bliższe szczegóły zostaną wkrótce podane da 
publicznej wiadomości
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M A K S Y M IL IA N  N O W IC K I 
D ypl. N a u k  H a n d l.

NOWOCZESNE METODY ORGANIZACJI 
W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH

(C iąg dalszy  z n r . 1)

Uzdolnienie i zamiłowanie zawodowe
Nie bez mniejszego znaczenia wpływa na wy­

dajność i wynik pracy odpowiednie uzdolnienie 
i zamiłowanie zawodowe poszczególnego pracow­
nika.

W przemyśle, wymagającym tak wielkiej spraw­
ności, jak przemysł graficzny, bardzo ważnym 
czynnikiem jest wprowadzenie i podtrzym anie wy­
sokiego poziomu inteligencji oraz kwalifikacji za­
wodowej.

Wykształcenie zawodowe winno obejmować 
wszelkie gałęzie przemysłu graficznego tak  w tech­
nice, jak i adm inistracji. Realizacja utrzym ania tej 
równowagi w głównej mierze zależna jest od uzdol­
nienia i zamiłowania zawodowego. Składacz, pozba­
wiony tych dwóch zalet, nie dałby swemu chlebo­
dawcy minimum wydajności pracy; wykonanie jej 
byłoby mechaniczne, zaś niejednokrotnie nie da­
łoby pożądanego wyniku.

Jeżeli chodzi o zamiłowanie —  to jest ono in­
stynktem wrodzonym, a zatem wszelkie sztuczne 
wywołanie jest irracjonalne.

Inne stanowisko należy zająć względem pod­
niesienia poziomu uzdolnienia pracownika. Życie 
bowiem idzie ciągle naprzód, wszelkie wiadomości 
są pogłębiane, wszystkie m etody pracy są ulepsza­
ne. Należy przeto stale uzupełniać swe wiadomo­
ści. Kto nie idzie z postępem, ten w krótce znaj­
dzie się z tyłu, będzie wszystko robił gorzej od 
innych.

Najlepszą rękojm ią podniesienia uzdolnienia 
jest racjonalna organizacja szkół zawodowych oraz 
stowarzyszeń.

Z organizacjami wzajemnej pomocy podniesie­
nia poziomu inteligencji zawodowej spotykamy się 
na polu graficznym zagranicą. Tak np. na terenie 
przemysłu graficznego we Francji powstało szereg 
stowarzyszeń, zajmujących się kwestją podniesie­
nia uzdolnienia zawodowego (Syndicat patronal des 
Im prim eurs Typographes, Union parisienne des 
Syndicats de lYmprimerie et des Industries con- 
nexes, i t. p.).

W Polsce posiadamy szereg szkół zawodowych 
w tym kierunku, lecz niestety niski ich poziom do­
tychczasowy oraz małe poparcie przez zaintereso­
wanych, u trudnia spełnienie w zupełności swych 
zadań względem przemysłu graficznego.

Znaczenie czynnika ludzkiego 
w stosunku do wartości wykonanej pracy

Przyjm ując powyższe wywody na tem at zna­
czenia czynnika ludzkiego w zakładzie graficznym, 
wykazać możemy jego stosunek do wartości wy­
konanej pracy.

W artość wykonanej pracy nie wystarczy mie­
rzyć ceną, uwzględnić należy bowiem czas oraz 
inne czynniki, k tó re  nadają jej właściwą wartość.

W ykonanie zestawu czcionkowego, kliszy che- 
migraficznej itp. zależy od jednostki, głębiej zaś 
od jej właściwości fizycznych i psychicznych, k tó ­
re nadały danej pracy pewną wartość. Innym prze­
to stopniem będziemy oceniali pracę przeciętne­
go pracownika, innym zaś pracę wykonaną przez 
jednostkę pełną zalet zawodowych.

III.
Racjonalne urządzenie zakładów graficznych
By pracownik mógł wydajnie pracować nale­

ży mu stworzyć odpowiednie warunki, zmniejsza­
jące subjektywną uciążliwość pracy, trud , przy­
krości, związane z pracą, jak również ewentualne 
szkodliwe jej następstwa dla organizmu, by tenże 
mógł możliwie najlepiej wyzyskać dla celów pro­
dukcyjnych całą swoją energję biologiczną.

W ytworzenie i utrzym anie bowiem odpowied­
nich warunków dla pracy decyduje w znacznym 
stopniu o jej wydajności, przez zaoszczędzenie ma- 
terjałów  i wysiłków ludzkich.

Zecernia
Wzorowe urządzenie i racjonalizacja wewnętrz­

na poszczególnych działów technicznych w zakła­
dach graficznych, a przedewszystkiem pracowni 
dla składaczy ręcznych (zecerni), zasługuje na 
szczególną uwagę. Jest ona najważniejszym dzia­
łem każdego zakładu graficznego, k tórej utensylja 
i m aterjał czcionkowy przedstaw iają dużą w ar­
tość. Zwrócić przeto należy iia jej racjonalne 
urządzenie baczną uwagę, by tą drogą przyczynić 
się w stopniu maksymalnym do usprawnienia wy­
dajności pracy, a temsamem wpłynąć na potanie- 

, nie produkcji.
Sam lokal bowiem wywiera wielki wpływ na 

stan psychiczny personelu pracującego i dlatego 
też zecernię należy dostosować do warunków 
pracy.

Charakterystyczną cechą pracowni dla składa­
czy ręcznych winna być możliwie najdalej posu­
nięta przejrzystość, zapewniająca spokojny bieg 
pracy bez wszelkich wzajemnych i często zacho­
dzących tarć, wywołanych przeważnie dopytywa­
niem lub informowaniem się o to lub owo pismo.

Należy ponumerować uliczki i odpowiednio 
rozstawić poszczególne regały, których pisma roz­
mieszcza się kolejno pełnem i garnituram i, i tak 
wszystkie stopnie danego kroju  pisma łącznie z k u r­
sywą, groteskiem, antykwą i t. p. Zezwala to skła­
daczowi na wykonanie pracy na jednem  miejscu, 
gdzie skoncentrowany jest cały m aterjał danego 
garnituru  oraz eliminuje u tra tę  czasu powodowa­
ną zbytecznem bieganiem po sali. Czcionki jed­
nego charakteru  znajdować się winny w jednym 
regale, w górnych mniejsze, w dolnych większe. 
Nadto pudła winny być ponum erowane i zaopa­
trzone w napisy nazw pisma.
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Jeśli obroty zakładu  Pańskiego  (bez papieru) nie są p rzyn a jm n ie j dwa ra zy  
ta k  wielkie ja k  sum a robocizna, w tedy n iszczy  Pan zakład  powoli ale pewnie!

W zecerni powinien znajdować się katalog 
czcionek i ornamentów, przy pomocy którego p ra ­
cownik może odnaleźć poszukiwany krój pisma, 
co ułatwia orjentację i czyni zbędnem dopytywanie 
i szukanie, czyli wzajemne przeszkadzanie —  m ar­
notrawstwo czasu.

Ważnym czynnikiem jest oświetlenie pracowni, 
tak  za dnia —  wysokie okna z obu stron lokalu,,— 
jak i przy świetle sztucznem, by nie nużyło oczu 
pracownika. Jasna pracownia daje więcej ochoty 
do pracy, wpływa zachęcająco i produkcja skła­
daczy jest większa, aniżeli w ubikacjach m rocz­
nych i ciasnych. Jeżeli chodzi o stosowanie światła 
sztucznego, to najracjonalniejsze jest światło wi­
szące, padające wprost na miejsce pracy.

Niemniej należy zwrócić uwagę na zachowanie 
czystości i porządku w pracowni, ze względu na 
m aterjał czcionkowy zawierający ołów, którego pyl 
niszczy zdrowotność składacza. Nieład i dyshar- 
monja powodują znużenie i przedwczesne wyczer­
panie sił, a praca sama jest mało wydajna. Należy 
przeto dbać o odpowiednie urządzenia higje- 
niczne.

We wzorowych, nowocześnie urządzonych ze- 
cerniach, o ile chodzi o podłogę, używa się asfalto­
wą pokrytą linoleum. Podłoga drewniana nie jest 
wskazana, gdyż miewa szpary, w których gnieździ 
się kurz, zarazki chorobotwórcze, wpływające 
ujem nie na stan zdrowotny pracowników. Wska- 
zanem jest również oliwić podłogi.

M A R JA  F R E L K IE W IC Z

JAN HALLER (D o k o ń czen ie  z n r . 1)

Pierwszy drukarz krakowski postarał się u wła­
dzy duchownej o przywilej wyłącznego druku 
i sprzedaży krakow skich mszałów. Zabezpieczenie 
takie było konieczne wobec braku jakichkolwiek 
ograniczeń prawnych w stosunku do przedruków  
już wydanych dzieł.

Wobec trudności technicznych drukuje Haller 
mszały krakow skie zagranicą do r. 1502. Chcąc 
przystąpić do druku tych ksiąg w Krakowie, za­
bezpiecza się przed konkurencją przywilejem ge­
neralnym  króla Aleksandra z r. 1505, co stanowi 
główną podstawę dla rozwoju pracy drukarsko- 
księgarskiej Hallera, nadając mu wybitne stano­
wisko w tej dziedzinie na terenie całego królestwa 
polskiego.

Przywilej królewski w przeciwieństwie do 
niedających prawa, egzekutywy przywilejów władz 
duchownych, dawał Hallerowi prawo konfiskaty 
na jego rzecz wydawnictw konkurencyjnych, głów­
nie zagranicznych.

Dalej, czuwać należy nad przewietrzaniem  ubi- 
kacyj zecerskich i utrzymaniem odpowiedniej tem ­
peratury , co w wysokim stopniu decyduje o wy­
dajności pracy i korzystnie oddziaływuje na or­
gana oddechowe osób, przebywających w p ra­
cowni.

Zecernia maszynowa 
Odnośnie do zecerni maszynowej, składającej 

się z maszyn do składania czcionek, t. zw. linoty- 
pów, monotypów, typografów i innych, powodują 
one dużo oszczędności na czasie, przyspieszając 
produkcję zestawu. Ich dodatnią stroną jest to, 
że wymagają mniej przestrzeni w porównaniu z ze- 
cernią ręczną —  stąd oszczędność lokalu, mater- 
jału czcionkowego .

Lokal powinien stanowić całość dla siebie. Skła­
dacza, skupiającego swą uwagę na rękopis i bieg 
maszyny, nie należy odrywać przy lada sposob­
ności.

Poza warunkam i wymienionemi w zecerni ręcz­
nej należy wspomnieć, że wysoka tem peratura, 
powodująca parę ołowianą, działa niekorzystnie na 
stan zdrowotności pracownika. Zaleca się przeto 
odświeżać lokal, drogą zastosowania wentylatorów 
ssących i tłoczących.

Sala maszyn 
By praca w sali maszyn mogła racjonalnie się 

odbywać, należy ją tak urządzić, by jej przebieg 
nie napotykał na przeszkody, zwalniające tempo 
i ciągłość.

Choć wydawnictwo mszałów drukowanych 
w Krakowie było przedsięwzięciem finansowo ry- 
zykownem podjął go się Haller, stając wraz z Se- 
bastjanem  Hybnerem  na czele spółki, w skład k tó ­
rej wchodzili inni księgarze, odgrywający ważną ro­
lę w sprzedaży nakładu. Sukces wydawnictwa pol­
skiego należy w dużej mierze zawdzięczać przed­
siębiorczości i energji Hallera, który umiał uzyskać 
wybitne poparcie władz duchownych dla swych 
wydawnictw.

Pomimo uzyskania przywilejów władz świec­
kich i duchownych musiał Haller przez cały czas 
swej pracy drukarskiej staczać zaciętą walkę z kon­
kurencją. Zastrzega sobie na karcie tytułowej swych 
większych wydawnictw, by żaden z drukarzy wie­
dziony zyskiem nie przedrukowywał ani też sprze­
dawał innych mszałów na jego szkodę, równocześ­
nie wychwala swoje dzieła i własne podnosi zasługi, 
często pom ijając zasługi innych osób około wy­
dawnictw ksiąg liturgicznych.

Wszystkich hall ero wskich wydań mszałów jest 
12, z tych 3 drukowane u Stuchsa w Norymberdze, 
reszta w Krakowie. Posiadał Haller przywileje na
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Dla osiągnięcia sprawnego przebiegu pracy, po­
dobnie jak w każdym innym oddziale, również 
i w sali maszyn należy ustalić najpraktyczniejszą 
i najracjonalniejszą drogę wykonania z wykorzy­
staniem ekonomicznem, do dyspozycji stojących, 
urządzeń technicznych.

Ustawienie maszyn powinno być tak  uskutecz­
nione, aby żaden pracujący nie przeszkodzą! d ru ­
giemu w pracy, między maszynami winna być wolna 
przestrzeń do chodzenia, by obsługa mogłaby swo­
bodnie poszczególne m aterjaly donosić. Maszyny, 
k tó re w ruchu grożą niebezpieczeństwem dla życia, 
winny być odpowiednio zabezpieczone (np. od­
grodzenie m otoru i pasów transmisyjnych, zabez­
pieczenie kół zębatych i t. p.).

Poszczególne typy maszyn, o ile możności, win­
ny być zainstalowane w jednem  miejscń, co sta­
nowi podłoże sprawności, niezawodności i jednoli­
tości pracy oraz zezwala na szybkie przesuwanie 
form bez najmniejszego uszczerbku dla zewnętrz­
nych cech i jakościowych różnic wykonania druków.

Stosowanie obszernych sal, przestrzeganie bez­
względnej czystości, dostateczne, racjonalne oświe­
tlenie —  to nieodzowne warunki, k tóre winny być 
stosowane we wszelkich działach zakładu graficz-

Chemigrafja i rotograwura
W dziale chemigrafji i rotograwury należy 

w oddzielnej ubikacji przechowywać kwasy, k tóre 
szkodliwie działają na organizm ludzki —  będą 
to t. zw. traw iarnie, gdzie bywają otrawiane płyty 
cynkowe względnie wałki miedziane.

W tym dziale na pierwszy plan wysuwa się 
zdrowotność i czystość. By uchronić pracownika 
od zewnętrznych skutków działania kwasów, sto­
sować należy płaszcze i rękawice gumowe.

(C iąg dalszy  n a s tą p i)

ELEKTROLITYCZNE TRAWIENIE 
FORM DRUKARSKICH CYNKOWYCH

Trawienie form  (klisz) drukarskich cynkowych 
jest ostatnią czynnością w szeregu manipulacyj, 
w wyniku których otrzymuje się je na drodze fo to­
graficznej. Istotą i celem traw ienia fotograficzne­
go obrazu na płycie metalowej jest jej wyrzeźbienie 
czyli nadanie pierwotnie płaskiej powierzchni re- 
ljefu. To wyrzeźbienie uskutecznia się nie przy po­
mocy pracy ręcznej rylcem, lecz przez zastosowa­
nie znanego już oddawna prawa natury, polegają­
cego na tem, że wszystkie m etale rozpuszczają się 
dobrze w poszczególnych mocnych kwasach nieor­
ganicznych lub ich mieszaninach. Z tego wynika 
zupełnie jasno wniosek, że formy kreskowe i siat­
kowe możemy wytworzyć i z innych metali, np. 
żelaza, magnezu, niklu, miedzi i istotnie wiemy, 
że klisze miedziane nie są rzadkością. W ybór cyn­
ku i miedzi z pośród wielu innych metali ma oczy­
wiście swoje uzasadnienie, omawianie jednak tego 
zagadnienia wychodzi poza zakres niniejszego ar­
tykułu. Zastanawiając się dalej nad trawieniem  wy­
branego już m aterjału  czyli cynku, winniśmy roz­
patrzeć nasuwające się pytanie, ile kwasów mamy 
do dyspozycji, aby traw ienie wykonać. Powszech­
nie używa się do tego celu kwasu azotowego. Wie­
my jednak, że do traw ienia głębokiego używa się 
mieszaniny kwasów azotowego, solnego i octowego 
(esencji octowej). Z prób przeprowadzonych prze­
żeranie w Szkole Przemyślu Graficznego w W ar­
szawie wynika, że niestosowane w przemyśle kwa­
sy solny i siarkowy dobrze nadają się do trawienia. 
Widzimy więc, że płyty cynkowe możemy w ytra­
wić w kwasach azotowym, solnym i siarkowym- 
Pozatem  wiadomem jest ogólnie, że do trawienia 
cynku, miedzi, mosiądzu, niklu i stali może być

drukowanie dla 6 diecezyj, czego nikt współcześnie 
ani po jego śmierci nie osiągnął.

Obok mszałów wydawał Haller brewjarze, d ru ­
kowane przeważnie zagranicą. Ponieważ brewjarze 
były książką bardzo pokupną, musiano się liczyć 
z wielką konkurencją, tem bardziej, że przywileje 
królewskie i biskupie niezawsze chroniły przed 
konkurentam i. Wydawca często musiał zawierać 
ugody i spółki, jak to np. miało miejsce przy 
ostatniem wydaniu brewjarza w r. 1524, gdy Haller 
zawarł spółkę z najbliższymi wówczas drukarzami 
krakowskimi: M arkiem Szarfenbergiem i H iero­
nimem W ietorem. Tego rodzaju grupowanie się 
wydawców jest charakterystycznem  również dla 
zachodu Europy; powodem zawierania spółek był 
nie brak  gotówki, lecz chęć wspólnej eksploatacji 
korzystnych wydawnictw.

Poza księgami treści religijnej wśród wydaw­
nictw Hallera, których spis liczy przeszło 250 po- 
zycyj, poczesne miejsce zajmuje filozofja, prawo, 
nauki matematyczno-astronomiczne, starożytni au­
torzy, współcześni humaniści i podręczniki szkolne. 
Dzieła te drukuje Haller początkowo zagranicą,

nawiązując przytem  żywe stosunki z wybitnymi 
przywódcami ruchu księgarsko-drukarskiego Euro­
py zachodniej.

Działalności swej nie ograniczył Haller do 
czynności fachowych księgarslco-drukarskich, lecz 
wywierał znaczny wpływ na ukazywanie się no­
wych dzieł, zachęcając autorów i popierając 
wszelkie nowe wysiłki i poczynania. Żyjąc na prze­
łomie średniowiecza i odrodzenia, pobudzał auto­
rów obu kierunków, sam dając impuls do nowych 
publikacyj, co z uznaniem podnoszą ówcześni ucze­
ni. Przyczynił się w wysokim stopniu do zapór 
czątkowania i szerzenia znajomości starożytnego 
języka greckiego w Polsce, podejm ując się roli 
pośrednika w sprowadzeniu gram atyki i innych 
dzieł greckich od księgarza weneckiego Aldusa 
Manucjusza. Podkreślić również należy wybitne 
zasługi Hallera w dziedzinie wydawnictw statutów 
królewskich i synodalnych.

Działalność księgarska poprzedzała znacznie je­
go działalność drukarską. W początkach sztuki 
drukarskiej zwykle drukarz był księgarzem, a na­
wet introligatorem  w jednej osobie. W pierwszej
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użyty i używa się roztw ór chlorku żelazowego. 
Chlorek żelazowy jest to ciało stałe, żółte, nadzwy­
czaj hygroskopijne i rozpuszczające się w wodzie 
w każdym stosunku. Chlorek żelazowy wbrew te­
mu, co się często słyszy, nie jest kwasem, lecz na­
leży do innej grupy ciał, zwanych solami, wśród 
których podobnie jak  kwas azotowy wśród kwa­
sów nie jest jedynym m aterjałem , nadającym się 
do traw ienia cynku i innych metali. Innem i takie- 
mi solami są sublimat i chlorek cynowy. Widać 
więc, że klisze cynkowe mogą być wytrawione za 
pomocą kilku różnych kwasów i kilku różnych so­
li, rozpuszczonych w wodzie. Przekonać się o tern 
może każdy bardzo łatwo. Wystarczy zanurzyć 
cynk do roztworów wodnych wymienionych kwa­
sów i soli, aby stwierdzić, że cynk się rozpuszcza. 
Rozpuszczanie to odbywa się w różnych kwasach 
i solach z różną szybkością, czyli cynk rozpuszcza 
się w jednych kąpielach szybciej, w innych wolniej, 
i w różny sposób, w jednych wypadkach wywiązuje 
się dużo gazu (wodoru), w innych znacznie mniej 
lub wcale go nie widzimy, ale we wszystkich po 
dostatecznie długim przeciągu czasu cynk się roz­
puści.

Otóż jest rzeczą godną uwagi i to jest właśnie 
przedm iotem  niniejszego artykułu, że wymienione 
dotychczas środki traw iące nie wyczerpują wszyst­
kich sposobów, którem i kliszę cynkową (lub z in ­
nych metali) możemy wytrawić. Środkiem takim 
jest jeszcze prąd  elektryczny. Z elektrolitycznym  
sposobem traw ienia zapoznają nas opisy poniż­
szych dwóch doświadczeń, k tó re również każdy 
z łatwością może wykonać. Jeżeli jakiekolwiek na­
czynie szklane, np. zwykłą szklankę napełnimy 
20% -owym roztworem  siarczanu miedziowego,

znanego dobrze każdemu fotochemigrafowi, lub 
chlorku miedziowego i zanurzymy do tego roztwo 
ru  płytkę cynkową i płytkę miedzianą, tak aby nic 
stykały się one z sobą i następnie połączymy ich 
wystające końce drutem  miedzianym, to po pew­
nym czasie przekonam y się, że płyta cynkowa roz­
puszcza się (ciężar jej zmniejsza się), a na płycie 
miedzianej miedzi przybywa (ciężar jej zwiększa 
się). Jeżeli do tej próby zamiast czystej płytki cyn­
kowej użyjemy kopji na cynku, to przekonamy się, 
że otrzymamy ładne, czyste wytrawienie. Jeżeli 
posiadamy amperomierz i włączymy go między 
płytki, to stwierdzimy, że między płytkami płynie 
prąd elektryczny. W doświadczeniu tern rozpu­
szczanie cynku odbywa się powoli. Jeżeli jednak 
zamiast łączyć płytki drutem , połączymy je z koń­
cówkami jakiegoś źródła prądu stałego np. aku­
m ulatora albo prądnicy i to w ten sposób, że płyt­
kę cynkową połączymy z biegunem dodatnim, 
a płytkę miedzianą z ujemnym, to wtedy przeko­
namy się, że rozpuszczanie cynku przebiega zna­
cznie prędzej. Rozpuszczanie cynku i wydzielaniu 
miedzi, zachodzące w opisanych doświadczeniach, 
nazywa się elektrolizą, rozpuszczanie cynku jest 
więc elektrolityczne. P łytki cynkowa i miedziana 
nazywają się elektrodam i, przyczem elektroda cyn­
kowa (i wogóle każda rozpuszczająca się) nazywa 
się anodą, miedziana —  katodą. Roztwór soli, uży­
ty do elektrolizy, nazywa się elektrolitem .

Dotychczasowe rozważania miały na celu prze­
gląd jakościowy wszystkich środków trawiących. 
Jakościowe obserwowanie zjawiska polega jedynie 
na stwierdzeniu jakiejś zmiany, np. w naszym wy­
padku, rozpuszczania cynku. W pracy technicznej 
jednak zmuszeni jesteśmy do liczenia się z koszta­
mi stosowanych m aterjałów i kosztami czasu, k tóre

ćwierci XVI wieku wybijają się w Krakowie księ­
garnie Hallera, Jana Klemescha z Lignicy i Mi­
kołaja Schickewicka. Na czele przedsiębiorstw  
księgarskich widzimy przeważnie żywioł obcy, na­
pływowy z zachodu, domokrążcami zaś spełnia­
jącymi rolę sprzedawców książek jest element ro ­
dzimy. Wielu z tych drobnych handlarzy doszło 
z biegiem czasu do wybitnych stanowisk w księ­
garstwie jak Rafał Maleszyński, M elchjor Frank, 
Jan  Bayer, którzy stwarzali obok M arka Szarfen- 
berga wielką konkurencję Hallerowi. Jednakowoż 
Haller do końca swego życia utrzym uje się na 
dominuj ącem stanowisku w świecie księgarsko- 
drukarskim .

W m onografji o H allerze dał Seruga sylwetkę 
pioniera rodzimej sztuki drukarskiej dokładną 
i przejrzystą. Do wiedzy o nim dorzucił cały sze­
reg szczegółów, potwierdzających w jasny i do­
bitny sposób dotychczasowe ogólnikowe tw ierdze­
nia o bogactwie Hallera, jego energji i przedsię­
biorczości, dobroczynności, o stosunkach z zagra­
nicznymi kupcami, wreszcie o przywilejach i za­
szczytach. Seruga odnalazł datę śmierci Hallera, 
nieznaną innym badaczom, rzucił także dużo

światła na zagadkowego Bawara Kaspra, drukarza 
wędrownego, którego płodami mogły być pierwsze 
druki krakowskie. Wydobywając z akt krakowskich 
obraz wielostronnej działalności Hallera, pominął 
Seruga tę sylwetkę, k tórej dostarczyłaby artystycz­
na analiza książki Hallera. Szata jego druków 
wyświetliłaby w dużej mierze wewnętrzny stopień 
kultury  Hallera. B rak ten, nie kw estjonuje zasad­
niczej wartości dzieła Serugi, m aterjał archiwalny 
w .niem zawarty zapewnił pracy trwałą wartość 
naukową. W dorobku wiedzy o pierwszym stałym 
drukarzu krakowskim  i polskim, k tóry  stał się 
dźwignią ruchu umysłowego w Polsce na przeło­
mie średniowiecza i renesansu, dzieło Józefa Se­
rugi napisane stylem jasnym i prostym  stanowi 
ważną pozycję.

M onografję o Janie Hallerze dedykowało To­
warzystwo Miłośników H istorji i Zabytków K ra­
kowa Wacławowi Anczycowi ku uczczeniu jego 
zasług około rozwoju sztuki drukarskiej w Polsce. 
Anczyc pracę o wielkim swym poprzedniku wy­
drukował in 4°, na białym welinowym papierze, 
antykwą Walbauma.



N r. 2 /1933 PRZEG LĄD G RAFICZNY, W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY Str. 15

THE MIEHLE

N O W E  M O D E L E :

O R Y G IN A LN E A M ERY K AŃ SK IE M ASZYNY D R U K AR SK IE 

K O N K U R U J Ą  N IE T Y L K O  K L A S Y C Z N Ą  B U D O  W Ą, 

DOSKONAŁYM  D R U K IE M  I N A JW IĘK SZĄ  SZYBKOŚCIĄ. 

R Ó W N IE Ż  CENA DOSTOSO W ANA JE S T  DO W YM A G A Ń  

T E R A Ź N IE JS ZO Ś C I.

N R. 41 C Z T E R O W A L C O W A  MASZYNA 70 )< 100 ORAZ 

M I E H L E  Y E R T I C A L  E X T R  A R A P I D

I N T E R P R I N T
B R O N I S Ł A W  S. S Z C Z E P S K I
T E L E F O N  683-38 W ARSZAW A S Z P IT A L N A  12

są związane z kosztami ogólnemi przedsiębiorstwa. 
Stąd rodzi się pytanie, ile m aterjału należy użyć na 
jednostkę produkowanego artykułu, np. na 1 dm3 
kliszy, i jak szybko użyty m aterjał wykona swe 
zadanie. Ideałem  jest oczywiście m aterjał, zużywa­
jący się w ilości najmniejszej i pracujący najszyb­
ciej. Każdy trawiacz wie, że te dwa wymagania są 
z sobą sprzeczne, gdyż chcąc szybko uskutecznić 
trawienie głębokie, trzeba użyć mocnego kwasu, 
t j. zużyć go dużo, chcąc zaś oszczędzić kwasu, 
używamy kwasu słabszego (bardziej rozcieńczone­
go), ale wtedy traw ienie trwa dłużej. Pozatem  
wiemy, że kwas świeżo przyrządzony pracuje p rę­
dzej, a kwas używany wolniej. Jest to zrozumiałe, 
gdyż z pracującej wanny kwasu ubywa (tak samo 
jak ubywa trawionego cynku), to znaczy jest go 
coraz mniej. Ponieważ zaś woda w tym przebiegu 
nie bierze udziału, to znaczy nie przybywa jej ani 
ubywa, to kwas staje się coraz bardziej rozcień­
czony. Widzimy więc, że pracujący roztwór kwasu 
azotowego zmienia się ciągle na coraz bardziej roz­
cieńczony, t. j. wolniej pracujący, i wreszcie trawi 
tak wolno, że nie opłaca się go używać i przed 
całkowitym wyzyskaniem wszystkiego kwasu wyle­
wa się go. Praca przy pomocy kwasu jest trudna 
i męcząca i nawet przy dużem doświadczeniu tra- 
wiacza może się zdarzyć, że płyta wytrawiona jest 
za płytko albo ma inne defekty. Oczywiście lepiej-

by było, gdyby kwas mógł traw ić w ciągu każdej 
m inuty z tą samą szybkością, gdyż wtedy takich 
niespodzianek nie byłoby i trwanie poszczególnych 
wytrawień mogłoby być kontrolow ane za pomocą 
czasu zupełnie ściśle. Z pośród omówionych środ­
ków trawiących jedynie traw ienie elektrolityczne 
ma tę właśnie zaletę stałej szybkości trawienia, 
gdyż istnieją takie elektrolity, k tóre w czasie tra ­
wienia nie zmieniają się pod żadnym względem 
i jedynym czynnikiem trawiącym jest ilość prądu, 
przechodząca przez wannę, k tórą to ilość można 
dowolnie utrzymywać na stałym poziomie lub do­
wolnie zmieniać, to znaczy zmniejszać lub po­
większać.

Średnio ilość energji elektrycznej, niezbędnej 
do wytrawienia 1 dm2 kliszy kreskowej, wynosi
0.250— 0,350 kwh (kilowato-godzin), ilość zaś 
kwasu zużywanego praktycznie w przedsiębior­
stwach również na 1 dm2 kliszy kreskowej wynosi 
0,3 kg kwasu azotowego 65%,-owego. Z liczb tycli 
widać, że traw ienie elektrolityczne jest tańsze. Po­
zatem ma ono w porównaniu z trawieniem  w kwa­
sie aizotowym szereg innych zalet.

Jak  już wyżej zaznaczono, jednym z najpo­
wszechniej używanych środków trawiących jest 
kwas azotowy, użyty w odpowiednim do każdora­
zowego traw ienia stężeniu, i stąd wynika koniecz-
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ność posiadania w traw iarni kilku wanien kam ion­
kowych. W czasie traw ienia klisza zarówno w w an­
nach jak i w maszynie musi być dozorowana (ko­
łysanie wanną, pędzlowainie, częste wyjmowanie 
z maszyny dla kontroli), a wynik jest w dużej mie­
rze zależny od zmieniającego się stale stężenia roz­
tworu i osobistego doświadczenia pracownika. Ko­
nieczna jest również wentylacja, gdyż podczas tra ­
wienia wywiązują się trujące pary kwaśne i tlenki 
azotu, związki gazowe, wybitnie szkodliwe dla 
zdrowia.

Trawienie elektrolityczne jest pod wszystkiemi 
omówionemi względami lepsze. Przedewszystkiem 
redukuje się ilość używanych kąpieli do jednej 
tylko, k tóra zależnie od warunków pracy wykonu­
je poszczególne stadja wytrawień, czyli traw iarnia 
jako oddzielna kabina znika i wanna ta może być 
ustawiona w dowolnem pomieszczeniu, gdyż nie 
wywiązują się tu  żadne przykre czy szkodliwe pary 
lub gazy.

Do traw ienia elektrolitycznego stosuje się roz­
twory soli obojętnych (np. chlorek sodowy, chlo­
rek amonowy), stężenie zaś i skład kąpieli w cza­
sie pracy nie ulega zmianie, czyli bez względu na 
ilość wytrawionych płyt kąpiel traw i zawsze z jecł 
nakową szybkością. Środkiem trawiącym jest tu 
praca prądu elektrycznego stałego niskiego napię­
cia. E lektrolit mieści się w wannie, kształtu pro­
stopadłościanu, takiej wielkości, aby mogła być 
w niej zawieszona pionowo płyta maksymalnego 
przewidywanego form atu. W płycie po całkowi- 
tem  przygotowaniu do trawienia wierci się dwa 
otwory, pasujące do wieszaków z gołego drutu  
miedzianego, k tóre zawiesza się na anodzie, Uzbro­
jenie wanny czyli elektrody z doprowadzeniem 
prądu  stanowią pręty mosiężne' lub miedziane, 
oparte na krawędziach wanny. Jako katody uży­
wa się cynku lub stali nierdzewnej.

W czasie traw ienia na katodzie wywiązują się 
niewielkie ilości wodoru, gazu bezwonnego i nie­
szkodliwego dla zdrowia, oraz cynk z trawionej 
płyty.

Praca kopisty i trawiacza nie wymaga przy 
wyprowadzeniu traw ienia elektrolitycznego naj­
mniejszej modyfikacji. P rąd  elektryczny jest naj- 
energiczniejszym środkiem ze wszystkich innych 
trawiących środków kwaśnych i obojętnych. P rąd  
daje lepszy wynik w czasie niż maszyny do traw ie­
nia, a jednocześnie wcale nie atakuje zabezpiecze­
nia, tak, że możliwe jest dwugodzinne bez przerwy 
pozostawanie w kąpieli i traw ienie kopji albumi­
nowej i klejowej, przyczem rysunek pozostaje nie­
naruszony. Pod względem technicznym trawienie 
elektrolityczne jest lepsze niż traw ienie w kwasie, 
gdyż mniej podtraw ia, a zatem każde trawienie, 
również pierwsze zatrawienie może być głębsze. 
W traw ieniu zaś siatek daje dobre stożki oddziel­

nych punktów. Dalszą zaletą traw iarni elektroli­
tycznej jest to, że odpada dość uciążliwa sprawa 
magazynowania potrzebnej na bieżący użytek ilo­
ści kwasu oraz usuwanie kwasów odpadkowych.

Należy podkreślić, że elektrolit się nie zużywa 
i że nie działa on niszcząco na narzędzia, odzież 
i skórę rąk, i ponieważ nie wywiązują się tu  szko­
dliwe dla zdrowia gazy, warunki higjeniczne p ra­
cy w traw iarni elektrolitycznej są znacznie lepsze.

Podobnie jak cynk i inne m etale (miedź, mo­
siądz, nikiel, stal) znacznie lepiej i taniej wytra­
wiają się elektrolitycznie niż dotychczas stosowa- 
nemi metodami.

0  traw ieniu elektrolitycznem  pisali: w Polsce 
Cz. Rudziński (Grafika, rok 1931, Nr. 4, str. 37j 
i niżej podpisany (Rocznik 1932/33 Szkoły P rze­
mysłu Graficznego im. Marszałka J. Piłsudskiego 
w Warszawie, str. 21) oraz w Niemczech W'. Gam­
ble (Reproduktion, 193L Nr. 5, str. 97) i R. Sprin­
ger (Klimschjahrbuch XXV, str. 159, rok 1932).

Inż. Kazim ierz Czarnecki.

WIADOMOŚCI Z FIRM
K S IĘ G A R N IA  P O C Z T O W A  „L O T “ SP. Z O G R. O D P.
W W A R SZ A W IE

N a p o k ry c ie  s t r a t  od  1927— 1933 o raz  p rzew id z ian y ch  
s t r a t  za 1934 r. o b n iża  się k a p i ta ł  zak ład o w y , w ed ług  
u ch w ały  W aln eg o  Z e b ra n ia , sp o rząd z o n e j p rz e d  n o ta r ju -  
szem  S te fa n e m  B e n e d y k te m  w W arszaw ie  w d n iu  17 g ru ­
d n ia  1934 r., z 200 000,—  n a  70 000,—  zł p rz e z  o b n iżen ie  
w a rto śc i u d z ia łu  z 100,—  n a  65,—  zł.

„D R U K A R N IA  P O L S K A 44 ZA K ŁA D Y  G R A FIC Z N E  
SP. A K C . W  W A R SZ A W IE

Z w ycza jn e  W aln e  Z e b ra n ie  o d b ęd z ie  się w d n iu  31-go 
s ty c zn ia  1935 r. o godz. 17-te j w  lo k a lu  S p ó łk i w  W arsz a ­
w ie p rz y  uł. S zp ita ln e j 12. P u n k t  3 p o rz ą d k u  o b ra d : w y­
d z ie rżaw ien ie  p rz e d się b io rs tw a .

D R U K A R N IA  I  W Y D A W N IC TW O  „C O N C O R D IA 44 
SP . A K C . W  PO Z N A N IU

Z w ycza jn e  W aln e  Z g ro m ad zen ie  A k c jo n a r ju sz y  o d b ę ­
dzie  się 25 sty czn ia  1935 r. o godz. 12-tej w w łasnym  gm a­
ch u  w P o z n a n iu  —  u l. Z w ie rzy n iec k a  6.

W yd a w ca :  K o rp o ra c ja  Z ak ład ó w  G ra fic z n y c h  i W y d aw n i­
czych n a  W ojew ó d z tw o  P o z n a ń sk ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
z n an iu , A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, m . 24.

R e d a k to r:  H e n ry k  O rch o w sk i w  P o zn an iu .

A d re s  R e d a k c ji  i A d m in .:  P o z n a ń , A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, 
m . 24. T e le fo n  n r. 25-55 —  P . K . O. P o z n a ń  202.868.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łk ą .

C en y  og ło szeń :  1/i s tro n a  100 zł, 1 / 2 s tr . 50 zł, s tr . 25 zł,
1/s s tr . 12,50 zł, 1/ie s tr . 6,25 zł, ^ 3 2  s tr . 3,25 zł. —

P r ze d ru k  d o zw olony  ty lk o  za zg odą R e d ak c ji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24.


